
G a z e t a  L w o w s k a  będzie od dnia i .  Stycznia  131640 na piękniejszym  papierze i  nowym pi*- 
smem drukowaną , oraz cz tery razy co tydzień w ychodzić.'

Rozsyłana będzie według biegu poczt na gościńcu  Wiedeńskim i  do Z łoczowa czte
ry ra zy , do Br od ó w  trzy  ro ty , a po innych Stacyach pocztowych tylko diva razy każdego  
tygodnia.

Plan iey nie odmienionym pozostanie, Oprócz dokładnego obrazu dzieiów czasu- 
naszego, m ieścić się w niey będą takoż interessuiace pisma statystyczne, ekonom iczne, h isto» 
ry.czne i  inne.

Prenumerata oneyże wynosi od i go Stycznia do ostatniego Czerwca  D wadziescia  
Z ł o t y c h  Reńskich w  Walucie Wiede ńs kie j .

P P .P ren u m erat orowie m ieszkaiacy we L wo wi * ,  zechcą i  a zapisać w tutcyszćy EJop er  
d ycyi gazetowdy C. K . pocztowego zwierzchnego Urzędu 1 c i  z a ś , którzy na P row in cji m ie
szk a ła , nie gdzie io d z ie y ,'ia k  ty lko  na zwoicti s iacyafh  poc -owyc h.  C i tylko Panowie 
Prenumeratorowie, którzy Życzą sobie miec G azetę pod p ieczęcią , będą odbierać ia w kopertach- 
osobno zapieczętowanych, za co iednakże nad cenę prenumeraty półrocznie D w a  Z ło te  Reńskie  
wiccey zapłacą.

Uprasza się o zapisanie tćy Gazety ieszcze przed końcem bieżącego miesiąca, aby  
według liczby p  renu mer uiących nakład m ógł bydż urządzonym. Ci, którzy się tak późno za* 
prenum eruią, że pieniądze ich dnpićro po iwszym Stycznia do L w o w a  nadejdą  , samym so* 
bie przyp isa ć będą m u sieli, ieżeli po rozebraniu nakładu, JSumera G azety od tego dopiero 
dnia odbierać za czn ą , którego tu te jsza  główna Poczta kwotę ich prenumeracyyną otrzyma.

Wiadomości kraiowe.

Z e  Lwowa. —  Na utworzoDy w W  i es 
d n i u  dla Ces. Austr.  Inwalidów now y fun
d us z ,  o f iarował  P. Łukasz Augustyoo  wic z 
Dz iedz ic  dóbr  Sokolnik w Cyrkule  L w ó w *  
»k i m , too  Zr.

Z  E ry  nu d. 6. Grudnia. —  Ostatnich dni 
•*eszłego miesiąca powróc iły  tu z F r a n c y !  
na  stecye swoie,  połączone Batal i iony grena® 
dyeró-w, składające się z. dy wizyi- C es  a r z a,, 
Józefa C o l l o r e d o ,  A lo y ze go  L i c h  t e n*  
S t e i n , .  R e i s k y , .  L i n d e a a u j  W i . r t .em*

b e r g ,  Arcy  Xięcia L u d w i k a  i Xięcia N a s .  
s a u. Pierwsze trzy d yw iz y e  stać będą tu 
osa dą ,  drugie trzy w Bliskiem ztąd K a r t *  
h a u s  a-ostatnie dw ie  w A u s t e r l i c u .

Z'  powracaiącyci i  zeszłego miesiąca z  
F r a n c y  i pułków woyska  Austryackiego , 
przechodzi ł  przez miasto nasze dnia 24go 
pułk pieszy B i  a n t h i e g o  do G a l i c y  i, dnia  ̂
25g.o pułk pieszy C e s a r z a  do P r o s z n i t z , ,  
dnia 2Ógo pułk huzarów K i e n m . )  y e r a ,  a- 
dnia 29go i gpgo W ę g i e r s k i  pułk pieszy 
M a r y - a s s e g o  do G a f i c y ń

Z ’ W iednia d. n .  Grudnia. —  N. C esa rz  
.i. Król  raczy ł  aay  wyższą ,  uchwałą ,swoią ,  wy*
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d an ą  w  W e n e c j i  dnia i§ .  Listopada,.  mia* 
n o w a ć -Jenerała i a z d y  Hrabiego K l e n a u  Je* 
sterałem d o w o d z ą c y m  w  M o r a  w i e j  Jenerae 
ł a  iazdy  Xiecia Następcy H e s s e o s H o m *  
b u r g  p r z y d a d ź ,  iak  w pr z ód y,  do baku d o 
wodzącemu'  tś W ę g r z e c h  Jenerałowi  Feld* 
ea ygm ays tro wi  Hrabiemu K o l l o w r a t h ;  zaś 
Feldcaygmsystr ,a  Hieronima Hrabiego C  o i 1 o- 
r e d o -  M a  n n s f e l  d umieścić pr zy  boku do* 
wo d ząc eg o  w  C z e c h a c h  polnego Marszałka 
Hrabiego K o  11 o w r a  t l i .

J. C.  K .  Mość  ra c z y ł  polnemu Marsza!* 
k o w  i Por ucznikowi  Józefowi  Hrabiemu R a -  
d e t z k' y  i tego męzkim potomkóm w  linii 
zstępnóy d ad ź  dobra lenne R z i d k a  w  Kro* 
lestwte C z e ś k i e m ,  a to w d ow ód nayw yż*  
szó y  laski za  iego świetne,  w  Monarchi i  poło* 
ż o u e  zasługi.

Nadesz ło  i  F r a n c y i  do tuteyszey  stp* 
l i c y  dwadzieścia i ki lka p o w o z ó w  na ła d o w a 
nych  skarbami  sztuki.  P rzy w ie z io no  takoż 
do tutey szśy  Ces arsk ićy  ludwisarni  park ar- 
t y l er y i  zabraney  w e  F r a n c y i .  Sk ła da  ón 
się ze 103 sz t uk ,  po n a y w ię ks ze y  części w  
tw i er d z y  H u n i n d z e  z d o by ty ch  dz ia ł , 4 8 ,  
24,  12 i óc iofuntowych  , g ra n a t n i k ó w ,  m o ź 
d z ie rzy ,  bo mbow nikóW i w ę i o w n i c ;  śprowa* 
dzono tak o ż  ki lka  w o z ó w  * bombami.  Ca ła  
ta massa kruszcu w a ż y  przeSzto 2000 ce* 
tnarów.

Pie rwszych  dni bieżącego miesiąca nad* 
ciągnęło tu 18 d y w iz y i  huzarów we l i t ów  , 
po wr ac aj ą cy c h  z F r a n c y i .  Jego Cesarzowi* 
cowska Mość Ar cy *X iąż ę  Następca- trenu , o 
g ląd ał  w t o w a r z y s t w i e  Xięcia Alberta S a s k o *  
C i e s z y ń s k i e g o  i l icznego Sztabu jeneral- 
nego piękne to w o y s k o ,  które się uszykowa*  
ł o  na stoku , g d z ie  mu Ce s ar z ow ic  pułszwa- 
dronami  ko ło  siebie przeciągnąć r o z k a z a ł .

Xiażę,  S i w s r c e n b e r g ,  Marsza łek poi* 
ny  i Prezes Ra d y  oad wo rne y  woiennćy ,  przy* 
łechtał z C z e s k i c h  dóbr swoich W o r l i k  
dnia yga b. m. do luteyszóy  stolicy.

Z  W cnecyi d. z, G rudnia. —  NN ,  Ce* 
sars two Ichmość u ż y w a i ą  tu pożądanego  
zd ro w ia .  Cesarz Jmć poświęca  ie ciągle p o 
myślności  uszczęśI iwienychPoddanych  swoich ,  
a  szczególoiey  naszemu K r a i o w i ,  który  teraz 
obecuością sw oią  zaszcz yc a .  Z e  wszystkich 
części  Króles twa  L o m b a r d z & o -  W e n e c 
k i e g o  p r z y b y w a j ą  tu Deputacye ,  które skła* 
daia NN. Cesarstwu Ichmość na osobnych 
posłuchaniach hołdy  usz an ow an ia  i ule* 
g łości .

Dn ia  2ygo m. od pr a wi ła  się tu W  e*

a e c k a  uroczystość  nar odowa  p ły w an i a  na  
wyśc ig i  na okrętach ; pom imo zapadłego 
z imna w y p a d ł a  bardzo świetnie i zn a y d o w a -   ̂
ło się na niey n a d z w y c z a y n e  mnóstwo Wi* 
dzów. '  NN.  Cesars two Lchmość przypatry* 
wali  się z l iczną świ tą  t ym  wyśc igom na ka 
nale i na placu S. L e o n a ,  gdzie p ł ywaią-  
cym na wyścigi  rozdawana  b y ł y  nagrody.  
Dnia 2ggo wieczorem b y ł  w  teatrze l a  F e*  
n i c e  przep ysz ny  bal  m a s k o w y ,  *ha k t ó r y m  
N N .  Cesars two Ichmość raczyli  by dź  obecny* 
mi i sprawi l i  ws zystk im przytomnym nay* 
w yżs ze  ukontentowanie przez t o ,  że w ed łu g  
s tarożytnego * wycza iu  maskowani  by l i .  N. C e 
sarz miał  oa sobie płaszcz i nsramni-ki (tabarra  
e bauta)  a N. Ce sar zow a mia ła  zandadę (zan* 
dado) ■

Dn ia  2pgo b y ł o  wie lkie  oświecenie mia
sta, r ynku S.  M a r k a  i w y s p y  S.  G  i o rg  i o*
M  a g g i o r e,  które przepysznie się udało.  NN.  
Cesarstwo Ichmość by l i  na rynku oświeconym,  
a  ztamtąd udali się do teatru V e n d r a m i n ,  
gdzie daną b y ł a  akademiia  muzyczna.

Dnia  3ogo  odwiedzi ł  Cesarz  Jmć wySpę 
S .  G i  o r g i o  M a g g . i o r e ,  Kośc io ły  tameczne 
i publ iczne ie s t y tu t a , a  wieczorem raczy ł  
b y d ź  z N. Cesarzową na b a l u ,  k tóry  dało 
dla  nich w  pa łacu  X i ą ż ę c y m  t ow ar zy s tw o  
Jf a tr y cy us zó w .

D n ia  2. Grudnia. —  Dnia wc zoraysz ego  
opuści ła  N. Cesarzowa W e n e c j ę  i w y j e 
chała  do M o d e n y ,  gdzie na łonie  s w o i ć y  
Fami l i i  część  zimy przepędzić zi  myślą.  O d 
jazd N. C e s a r z o w e j  b y ł  c ic h y m ;  towarzy* 
sz y ła  iey wie lka l iczba o k r ę t ó w , a wszyscy  
okaza l i  ża l  s w ó y  z po wo du oddalenia się 
Mcnarchini  , która wdziękami  i łas kawo śc ią  
sw oią  wszystk ich  serca zniewol ić  sobie u* 
miała.

I I .  U  m  © w  a ,

która w  skutku Artykułu IV.  g łównego  trak* 
t a t u ,  względem wypłacenia  należącego się od 

Francyi  Mocarstwom sp rzymierzonym pie* 
niężnego wynagro dze nia  zawartą  zestala.  

Płacenie,  da którego się F r a n c j a  przez 
Art.  I V .  traktatu z dnia dz is ie jsz eg o  Mo* 
cars twóm sprzymierzonym dla  wynagrodzenia  
ich o b o w i ą z a ł a ,  nastąpi w t y m  kształcie i 
w  t yc h  terminach,  które poniższemi Ar  ty kuc 
łami  są ozn aczone:

Ar t .  I.  Sum m a siedmiuset  m i l i i o n ć w



f ra nkó w,  iafco ilość tego wynagrodzenia ,  spła* 
caną  b y d ź  ma dzień po dzień równemi  czę
ściami,  w biegu lat pięciu bonami brzmiącemi 
c a  właściciela,  a przekazsnemi  na Skarb 
F r a n c u z k i ,  sposobem następuiącyrn :

Art.  II. Skarb wręczy natychmiast  Mo- 
Carstwóm sprzymi,erzt>Dym piętnaście zapisów,  
k a ż d y  Da czterdzieści  sześć i dwie trzecie 
części mi l i ionów,  wy nos ząc yc h  ogółem summę 
siedmiuset mi li ionów,  z których pierwszy ze* 
pis dnia 3 ! .  Marca igi<§, drugi dnia 31.  L i 
pca tegoż roku ,  a reszta od 4 do 4 miesięcy 
przez pięć lat  i edne po drugich,  zaspokojone 
b y d ź  maią.

Art,  III. Z a p i s y  te nie mogą  feydź 
sprze daw an em i , lecz po w i n n y  b y d ź  wymię* 
nianemi z czasu do czasu za sprzedać się 
mogące ,  na właściciela brźmiące b o D y ,  które 
w  kształcie w  Skarbie Królewskim z w y c z a j *  
c y m ,  wydane  b y d ź  maią.

Art.  IV .  W  miesiącu ,  poprzedzającym 
o w e  cztery miesiące,  w  czasie k tórych zapis 
za płaconym b y d ź  m a ,  powinien tenże zapis 
w  r ów ny ch  częściach,  po cz ą ws zy  od p ie rw 
s z e g o  aź d o  ostatniego dnia czterech miesięcy,  
podz ielonym bydź  na bony.  brzmiące na 
właśc ic ie la ,  a  w F e r y  ż u  w y p ł a c i ć  się m a 
jące.

M aią cy  się więc w y p ł a c i ć  dnia 31.  Mer* 
ca i gr ó  zapis 46 2J3 mili ionów, pochodzący  z 
miesiąca L is topada  1815,  powinien b y d ź  wy« 
mieniącym w równych  częściach na bony,  
brzmiące na w ł a ś c i c i e l a e t  od dnia z. Gru 
dtua Z815 aż do 3 1 .  Marca 1&16 wy płac ić  
się maiące.

Zapis 46 2/3 mi l i ionów,  maiący  b y d ź  ui* 
szcz ony m dnia 31. L ipca  i g f ó ,  powinien 

b y d ź  na takow e,  brzmiące no właściciela bony,  
w  równy ch  częściach od dnia r. Kwietnia 
1816 sż d.» dnia 31 Lipc* tegoż roku wy* 
płacić  się maiące,  i tafe dafey  od 4  do 4 mie
sięcy,  bydź  wymieoiaoym.

Art. V .  Na to,  co każdego doia spłacić 
TOypeda , nie tss by dź  w yd an ym  bon poie- 
dyńczy ,  brzmiący ns właściciela ; lecz summa, 
na wypłacenie  którey termin nastąpił,  padzie* 
loną by dź  ma na ki lkanaście kuponów (cou 

ponś) po tys iąc ,  dwa tysiące, pięć tysięcy,  dzie* 
sięć tys ięcy  i dwadzieścia tysięcy f ranków,  wy* 
noszących razem summę w y p ł a t y ,  które na 
każd y  dzień pr zypada.

Art. VI .  Sprzy mierzone Mocarstwa  b ę 
dąc przekonanymi , że to Ich i F r a n c y  i in- 
teressowi dogodzi  , gdy nader znakomita 
summa tak o wy ch ,  brzmiących Da właściciela 
b o n ó w ,  w  r ó w n y m  czasie w y d a n a  nie bę*

dzie , zgadzała się na t o , źe nigdy w i ę c ó j  
bonó w,  iak tylko  za pięćdziesiąt  mi li ionów,  
w r ó wny m czasie w  obiegu z n a j d o w a ć  się 
nie powinno.

Art.  VII.  F r a n c y a  nie zapłaci  żadnych  
prowizy i  za pięcioletni termin , który i ć y  
sprzymierzone M ocarstwa  na zapłacenie 700 
mili ionów pozwalają.

Art.  VIII.  Jako rę k o jm i ę  regularności 
w y p ł at ,  da F r a n c y a  dochód siedmiu miliio* 
nów f r a n k ó w ,  zabezpieczony kapi tałem sta 
czterdziestu mili ionów , wp is ao y m  w wie!* 
ką księgę Fraocuzkiego długu kraiowego.  
Dochód ten s łużyć ma W razie potrzebp do 
zastąpienia tego ,  czegoby  może Rząd F r a n 
cuzki  należycie nie w y p ł a c i ł ,  tudzież dla 
zrównania  w sposób poniżćy oznaczyć  'się 
maiący ,  na końcu każdego półrocza w y p ł a t  
brzfniących na właściciela bonów,  których ter» 
mini się skończy ł .

Art. IX. Dochody  zapisane b y d ź  marą 
ca  imiona osób' ,  których sprzymierzone Mo* 
carstwa o zn ac z ą » ale zapisy te mogą tym o<* 
sobóm tylko  w przypadku , wy mie nio nym  
w poniższym artykule  iedyaastym,  by dź  wr ę
czonemu Sprzymierzone Mocarstwa to t yl ko 
sobie zastrzegają , ażeby  zapisy o w e ,  i lekroć 
to zb potrzebę uznaią,  ca  inne osoby przeuo* 
szonerni bv ły .

Art.  X. Te zapisy  daoe będą do echo* 
wsDła K a ss y e r o w i ,  mianowanemu przez Mo* 
carstwa sprzymierzone, i drugiemu Knssyero- 
w i ,  n>i*oowauemu przez Rząd Fr mu zki .

Art. XI. Mie-izana , ze sprzvm 'erzony-k  
i Frao-uzkt th  Kum u-isiari y, co  do liczb-- x- 
obid stron ró»o« Kooarri-sya,  roztrząsać hę* 
dzie od 6  do 6 miesięcy st.-.n wypłat  i po
rządkować bilans.  W y ku pi o ne  bony Skarbu,  
sprawdzał*  zapłatę j te, które Skarbowi  Ftats- 
cuzkżemu okazaoemi jeszcze nie b y ł y ,  należą 
do następuiącego b i lansu;  te nafeontec, fctó* 
rych termin się skończył  i które okazanemr, '  
e  zapłaconrmi nie zosta ły,  otnacza ia  zaTe* 
głość  i summy zapisów,  marącytft bydź  u ż r • 
temi według każdoczesnego obiegu ( k u r s u )  
dla zastąpienia ubytku ( dejtcit). Skoro to  
działanie ukończonera zostanie,  zwróconetni 
będą niezapłacone boDy Komroissarzóro Frsn* 
cuzk im ,  a mieszana Kommissya  w y d a  Ka»- 
syeróm rozkaz wyliczenia sumoi tym sposebeni 
ustanowionych;  Kassyerowie zaś są u p o w a ż 
nieni i obowiązani  do wręczenia ich Kommis* 
Sarzóm Mocarstw sprzy mierzonych , którzy  
według zdania Swoiego zarządzić piemt 
mogą.

Art.  XII,  F t a n c y a  obs»wiąznig s i ę ,
A  2
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wr ęc z yć  zn ow u natychmiast  Kassyeróm s u m 
m ę  z a p i s ó w ,  w y r ó w n y w a i ą c ą  tey,  która w 
skutku poprzedzającego  ar tykułu  użytą  b y ł a  
b y d ź  po w i n n a ,  t s k ,  a b y  o b w a r o w a n y  w A r 
tykule  VIII.  dochód zawsze b y ł  zupełnym.’

Art .  XIII.  Za  t a k i e  na właściciela 
brzmiące  bo ny ,  k t óry chb y  w y p ł a t a  z wi n y  
F r a n c y  i o d w le c zo n ą  b y d ź  m i a ł a ,  płacić 
będzie F r a n c y  a ,  p o cz ą w s zy  od skończone* 
go terminu, roczną p r o w i zy ę  po pięć od sta.

Art.  X IV .  Skoro  p ićrwsze sześćset mi« 
l i ionów fr ank ów  zapłaconemi  z o s t a n ą , pr zy y -  
xną Sprzymierzeni  dla  przyśpieszenia zupeł 
nego uwolnienia F r a n c y i  od d łu g u ,  ieżell  
R z ą d  Francuzki  kontent  z tego będzie,  obwa*  
r o w a n y  w Artykule  VIII.  dochód według  bę« 
-tlącego podtenczas obiegu,  aż do tey  ilości, któ» 
r ś y  ieSzczę do 700 mi l i iooów zabrakuie.  
F r a n c j a  będzie mia ła  do łagodzenia  po d 
ó w cz as  ty l k o  róż nicę ,  leżeli się iaka okaże.

Art.  X V .  Jeżel iby tea warunek nie by ł  
dla F r a n c y i  p r zy zw oi t ym ,  tedy  za leg łe  ie= 
s i c z e  700 mi li ionów f r a n k ó w ,  zaspokoione 
b y d ź  maią sposobem, ozn acz ony m  w Artykii* 
łach  I I . ,  I I I . ,  IV .  i V . ,  a  po żupetaćm z a 
płaceniu 700 mi l i ionów p o w r óc on ym  ma 
b y d ź  F r a n c y i  z a p i s ,  w  Artyk ule  VIII .  ob*
w a r o w a n y .

Art.  X V I .  Rząd  Francuzki  obowiązuie  
s ię ,  iż  oprócz wynagrodzenia  pieniężnego, ob= 
warow ane go  w  u m ow ie  n in ieyszey ,  dopełni  
wszystk ich o bo w i ą z k ó w ,  które przy ją ł  na sie* 
bie w  o s o b n y c h ,  ze sprzymierzonemi Mocar* 
g twy i ich WspółSprzymierzeńcami  zawar* 
tyc h  uaiowaćh  co do op atr yw ani a  wo y sk a ,  
i  źe bo ny  i rozkazy z rzeczonych umów wy* 
■nikaiace, iak dalece t ak o w e w  czasie podpi* 
s s n i a g ł ó w u e g o  traktatu i nioieyszśy urno* 
w y  uiszczonemi ieszcze nie zo sta ły ,  punk
tualnie z a p ł a c i ć  i oddadź  rozkaże.

Dzia ło  się w P a r y ż u  dnia 20. Listo*
p a d a  R. P.. i  8.15.

W e d ł u g  ta r y fy ,  p r zy ł ąc z on ćy  do pićrw* 
#zey (um icszezoaey w przestlytn N rze G azety  
naszćy) U m o w y  , każdy  żołnierz wo y sk a  sprzy* 
mi erz one go,  maiącego stać we F ra n cy i ,  d o 
stanie na dzień 2 funty  chleba ,  lub i 2/3 
funta mąki ,  albo też 2 1/8 funta s u ch a r ów ,  
j/4 funta k a s z y  lub 3J16 funta r y ż u ,  albo 
t e ż  i/a funta mąki  pszenney lub grochu , 
kartofl i  & c . ,  1J2 funta mięsa lub 1/4 funta 
s łoniny ,  j / i d  l itry (7 l i trów czyni  kwartę)  
wó d ki ,  lub 1/2 l itry wina,  albo 1 litrę p iwa,  
i jg o  flinto soli. Jeżeli żołnierze stoją u 
m i e s z k a ń c ó w , po wi nn i  im d a w a ć  o p a ł  i

św iat ł o .  Ponie wa ż  żołnierz nie może sobie 
kupić tytuniu drogiego we F r a n c y i , pułki  
wiec  dostaną dla każdego żołnierzs na mie* 
siąc 1/2 k i l og ra m u *(1 funt i 2 tó tv )  tytuniu 
na^yordynsryyoieyszego za  60 centym (4 
srebrne grosze).  Officer bierze Da d z i e ń :
2 funty  chleba b iałego,  1/4 funta k a s z y  lub 
co innego na to mieysce,  2 funty  mięsa,  i 2 
świece łoiowe,  których 8 na funt potrzeba.  
Kapi tao  dostaie p o d w ó j n ą  p o rc yę ,  a Jeue- 
ra t  s Porucznik 9 po rc j i .

F r a n c y * .

Dnia 2 l. Listopada w y d a ł  Król  poni ż
szą ustawę z powodu rozruchu i smutnego 
zdarzenia w mieście N i s m e s :

„ L u d w i k  i t. d. Okropna zbrodnia 
splamiła miasto nasze N i  s me s .  Z pogardą 

karty  konstytucyy  nśy,  uznaiącśy  Religiię K a 
tol icką  za Religiię Stanu,  ale przytem zapew* 
nia i ą c ć y ' i o n y m  wy znaniom opiekę i wolność,  
buntownicze  kupy  opar ły  się otworzeniu Ko
ścioła Protestanckiego.  Nasz tam D o w o d c a  
w o y s k o w y  Jenerał L a g a r d e ,  usiłując roz* 
prOSzyć te kupy  łagodnemi s ł o w y  przed u» 
życiem mocy ,  został  zam ord ow any m,  a za* 
bó y ca  iego szukał  schronienia dla uyścia rąk 
sprawiedliwości .  —  G d y b y  taka  zbrodnia 
nie b y ł a  u ka ra n ą ,  nie b y ł o b y  publicznego 
pTjrządku, ani Rz ą d u ,  a Nasi Ministrowie 
stal iby się winnymi  za niewykonanie praw,  
•Z tych przyczyn  s ta now im y co następuje:  
—  1.) Nasz Prokurator  Jeneralny i Proku*
rator z w y c z a y n y  postąpią sobie niezwłocznie,  
iak  z pr a wa  p rzy nal eży ,  przeciw zab-óycy 
Jenerałe L a g a r d e ,  przeciw hersztom,  po* 
magaczóm i wspólnikom buntu w mieście 
N i j m e s  dnia 12. b. m. —  3 .) Będzie p o 
s łana  dostateczna ilość w o y s k a  do tegoż 
miasta,  którego mieszkańcy  maią kosztem 
swoim u tr z y m y w a ć  toż w o y s k o ,  dopóki  za* 
b ó y c a  i wspć lo icy  ięgo nie będą stawieni  
przed Sądem,  —  3.)  Rozbrojeni  będą mie
szkańcy  nie należący do g w a rd y i  narodo* 
w e y .  Minist iowie Sprawiedliwości ,  Woy*  
o y ,  W ewoętrzny i Pol icyi ,  maią sobie poru* 
czone wykonanie  nioieyszey u st a w y . “

(Pod pisano:)  L u d w i k .

Z p c w o d u  rozsuchu w N i s m e s  musiał  
Xiążę A n g o u l e m e  wyiechać  tam nagle.

J e n e r a ł  L a g a r d e  mieszkał  długo iako 
e m i g r a n t - w P e t e r s b u r g u ,  wszedł  w służbę  
Rossyyshą ,  i stopniami został  Jenerałem Po-



rocznikiem. Cesarz A l  e x  att d e r  mianował  
go swo.m Szambelanem,  Król  Francuzki
poleci ł  mu potem naytayoieysze i bardzo 
w a ż c e  2leceuia. W  N i s  m e s  miał  przy tłu* 
iiiić zaród rozruchów.  S c h w y t a ł  sz a leń ca ,  
nazwiskiem T  r e s t a i 11 o n , k tóry  i4tu Pro* 
tss tactów wł asną  ręką zabi ł ,  i posłał  go pod 
Strażą do M o n t p e l l i e r .  T o  b y ł o  - p r z y 
cz yną  iego nieszczęścia.  Nim go a lbowiem 
potraf i ł  w y s ł a ć ,  odbili  go stronnicy ieg o ,  i 
zagrażal i  życiu Jenerała. Ten odstraszył  ich 
sprowadzeniem 2ch p u ł k ó w  Strzelców,  po 
wy yśc iu  których natycheniaststronnicy T r e * «  
t a i  l i  o n  a dokazali  Sw oiego zamysłu .

Pisma publiczne Niemieckie umieści ły 
m o w ę  Hrabiego L a n j u i n a i s ,  mianą na 
gesjyi I z b y  P a r ó w  podczas obrad Dad pro* 
foksem do pr aw a,  względem publicznego bez
pieczeństwa.- Do wo dzi  ona oczywiście teraź* 
o ieyszego sposobu myślenia we  Francy i ,  a 
iest następująca:

, . Wchodząc  na tę mównicę , nie mogę 
przytłumić dwóch nader bolesnych uczuć,  
smutku i zadziwienia;  smutku,  a lbowiem pod 
Rządem naylepszego Króla  widzę podane tak 
zgubne  pr aw o;  zadziwienia, (uży wam tu nayła* 
godnieyszego w y r a z u ) ,  s łyszę bowiem,  iż c i ,  
k t ó r zy  ten proiekt podal i ,  ośw ia dc za j ą ,  ze 
sami ty lko  obłudnicy,  buntownicy,  wspólni* 
ey zbrodniarzów,  i stronnicy chciwego krwi 
despotyzmu mogą mu by dź  przeciwnymi.  
W  ciągu r o k u ,  którego me chc ia łbym sobie 
przypomnieć,  nie by łem nigdy świadkiem tak 
groźney zap alczywośc i  m ó w c ó w .  Czy l i ż  ko* 
cieczcie  potrzeba chwy ta ć  się n a d zw ycz a y-  
nych środków ? Czy l i ż  proponowane nam pra* 
b o  iest nieodbicie potrzebnóen? Nie zaiste, 
Cz y l i ż  Ministrowie omieszkali  uwięzić  iaką 
o so b ę ,  gdy publiczne bezpieczeństwo tego po 
nich zdawa ło  się w y m a g a ć ?  Cz y l i z  iest choć 
jeden Departament,  gdzieby w tćy mierze nie
jaką  sumienność okazano? B yna ym ni ey .  Po* 
dług własnego ich wy znania  , całą odpowie-  
dzialoość biorą na siebie. P ow ie dzm y sobie 
p r a w d ę :  ni kt  ,* kto tylko zdolny  iest m yś l eć ,  
nie czyni im takiego wyrzutu;  nic nie poskra
mia g o r l i w o ś c i , nic nie os ł abia  posłuszen* 
s t w a  ich Ajentów.  Jeźli się znaydzie i a k i_ 
Prefekt  , k t ór y by  nie chciał  przywieśdź do 
skutku okrutnych ich zaleceń,  taki Urzędpik,  
równie  iak Podprefekci  , z.ależą w tym rezie 
i e d y c l e  od Ministrów lub Ra dy  Stanu. Mi* 
uistrowie zaś  nie są nikomu odpowiedzialni ,

niemasz żadnego pr aw a W2g1ędetn ich odpo* 
wiedz ia lności ; upłyBęło iedcak t8 miesięcy,  
a nie by ło  ieszcze m ow y o tey w azn ey  u* 
chwale.  Niemasz wy stę pk u,  ani kary  be* 
p r a w a ,  które wprzód  w tśy  mierze postano
wić powinno.  Nadaremnie upatruię potrzebę 
tego ,  o którem teraz m ó w i ą;  nie widzę g o ,  
chyba w niebezpieczeństwach,  które w y s t a 
wia.  Pomówię  jeszcze o tćm późniey. T eraz  
nic nie znayduię ,  cobym  mógł  porówBać z 
prop ono wa nym  projektem, oprócz praw a ro
ku 1793 względem osób p o d e jr z a n y c h ,  i sa.  
mowolnego osadzenia ich w więzieniu,  co w  
ościennym Kraiu czyniła  Kommissya  bezpie
czeństwa,  którey zbyt  późne zniesienie wielki  
Naród  ucieszyło.  { T u  przerwano m ów cy  o- 
krzykami:  d o  p o r z ą d k u !  o co Szczegół* 
niey X ią i ę  S a i n t  'A  i g n a n nalegał.)  Sicze* 
rą prawdę powiedz ia łem,  m ó w i ł  dalśy Hra
bia L a n j u i n a i s ;  a gdy  się nie podoba,  uoi* 
kać będę iey powtórzenia.  W y st aw ię  ty lko  
n i e p n y zw o i t o ś ć ,  a nawet  wielką niepolitycz* 
ność proponowanego  prawa.  Podług  niggo, 
ki lkakroć sto tysięcy Urzędników p o l ic y jn y ch  
ma moc aresztowania za występki  przeciwko 
K r a i o w i ,  a  samo aresztowanie upoważnia  
Rząd do t rzymania osób w  więzieniu przez 
rok lub kilka lat, bez włożenia nań o bo w ią z
ku oddania ich do Sądu.  Prz yp uś ćm y,  iż 
każd y  Urzędnik po l ic yy ny  iedną tylko osobę 
aresztować  będzie, a zaraz  miliion Fra ncuzów 
arbitralnie zostanie u więzionych.  Gdzież znay* 
dz iemy więzienia na pomieszczenie wsty-  
stkich? Lecz  m ó w i ą ,  iż są podejrzanymi,  al
bo podług wyr azó w księgi pr aw kryminał* 
oych,  oskarżonymi.  Będą podejrzanymi ,  gdyż  
nie można ich uważać  za o ska rżo nyc h,  lubo 
ich tak Dazywaią .  Sami ty lko  Sę dz iowie  
mogą stanowić karę w y s t ę p k u ,  jak ikolwiek  
ón iest. T a k  czytamy w księdze praw kry* 
minalnyth ,  którą tyraniia pod Rządem tyrana  
napisała.  T w i e r d z ą ,  iż nie uczyniono ża dać y  
odmiany  w składzie W ł a d z ,  które wydaią  
rozkazy  aresztowania.  LecS istotnie w s z y 
stko odmienione;  w yd aw ani e  bowiem rożka* 
zu stawienia się przed Sądem, a me rozkazu 
ar es zt o w a ni a ,  należy do Sędziego;  roz kaz y  
te obeymuią tylko wyłuszczenie  występku o- 
śkar.-cnego, i przytaczają p r a w o ,  stanowiące 
rodzay kary .  Wszys tko  zmieniono,  niemasz 
bowiem żadoego w y r o k u ,  któryby podeyrze* 
nie z i  dost-tecznie udowodniony występek 
u z n a w a ł ,  lub s tanowi ł  wydanie rozkazu are
sztowania w in ow ay cy .  Proponowane więc  
prawo tea tylko mieć będzie skutek,  iż zrtą-  ' 
dci l iczne ares ztowania ,  nie sięgając t yc h ,



/

&  992
kt ór zy  sprawi ed l iw ie  są p o d e jr z a n i .  Nie 
chcą  ich s ta wi a ć  przed Są dem? Los ich b y ł b y  
wtenczas podobny  do losu t y c h ,  do kt óry ch  
zasto so wan o s ławn e  prawo,  o iakiem. dopiero 
powiedz ia łem.  Ó o w i ó d łb y m  ł a t w o ,  iz p o 
d ej r z an i  roku 1793 w ię c ćy  mieli podobień* 
Stwa do  pozyskania sp rawiedl iwośc i ,  aniżeli 
w  roku  1815- Nie doSyć ieszcze na tem. Pro* 
ponuią  inną karę dla t j c h  o só b ,  oddaiąc ich 
pod dozór  w y s o k i ć y  P ol i c j i ,  to iest (wyraź* 
niey m ó w i ą c )  ws ka zui ąe^ im  podług  upodo* 
bania mieszkaaie o 400 mi l  od domu , lub 
osadzając  ich w więzieniu , ieżeli  nie mogą 
z łoży ć  dostatecznego zaręczenia.  T a k i  to 
będzie los  t y c h ,  których p o d e jr za n y m i  na* 
z y w a i ą .  A wieleż ich będi ie?  T y l e  pra* 
wie  , i le ludzi  , k tórzy  maią  władzę .  A  
gdz ie ?  oto w ca le m K rót es tw ie ,  nie wy ł ą_ 
czaiąc ani  iednego Departamentu.  Jakże 
długo ta kara po tr w s  ? Sześć miesięcy,  rok , 
ki lka lat.  J a k i e  okropne skutki  mieć będzie 
Sahie postępowanie dla tylu o s ó b ,  których 
maiątek nadweręża  się tym sposobem,  i kto* 
r z y  są wystawieni  na doniesienia i ch dłużni 
ków łub s ł u żą c y c h ,  a nawe t  wł asn ych  żon i 
dz i ec i ,  idących  za na m ow ą  osobistych nie. 
p r z y j a c i ó ł?  -Jakiż koniec wezmą tafcie nie 
szczęścia ?  C z y l i ż  nie zobaczeray  sp isków 
kn o w a n yc h  w więz ieniu? któż nam zaręczy,  
i ź pookropnem naszem w tćy  mierze doświad* 
Cieniu nie wz now i  Się dru.gi W rze s ie ń? Pra* 
w o  takie nie tylko zagraża  - zgubą poiedyń* 
cz yc h  o s ó b ,  a le  nawet  ca łych  famili i .  Có ż  
p ow ie m  o  skut ka ch,  które mieć będzie dla 
R z ą d u ,  Ministrów i 0011 I z b?  Jakaż publitz* 
na W ł a d z a  zechce takie prawo zatwierdz ić?  
Jakiż los spotka ł  t y c h , k tórzy  podobnie w  
dopiero przytoczonym nieszczęsnym roku 
d z i a ł - l i ?  Imie ich na hańbę w y s t a w i o n e ,  nic 
nie może zg ładz ić  w y r o k u  potępienia ,  który 
i ch obarcza .  Wreszcie,  któż zapł ac i  podatki  
g d y  podeyrzani  opodal^ od domu i famil i i  
sw oiey  jęczeć będą w więzieniach? Kto znieś 
sie c iężary kr a i o we ?  Jakiż postrach pa now ać  
będzie wje F r a n c j i ?  Jakie zat amowanie  rnte- 
ressów ! Jakiż cios uderzy ciało polityczne ,  
które bez tego iest w feonaiącym stanie! Da- 
ruycie mi Mości P an ow ie  te uwagi .  Nie tno* 
gę zapo m nie ć ,  iż kiedyś miano w pcdeyrze* 
m u  moią m at k ę ,  siostrę,  braia i córkę ,  któs 
r z y  za ledwie  uszli śmierci  dla tego,  żem r ó w 
nie tak dzislay s t a w a ł  w obronie sprawiedl i 
wośc i  i wolności  pr zec iw ko  rozhukanym na* 
miętnościćm.  Na d o w ó d ,  iż  nawe t  w  staro* 
iy tnycn  R z y m i e  myś lano  o p o d e j r z a n y c h ,  
pr zy to cz o na  pr aw o zaczynające się od s ł ó w :

C a  y e a n t  C o n s u l e s .  L e c j  ,  ieśli na 'sszór 
ucznio w Ł chcemy przytaczać  zdarzenia z dzie* 
i ć w ,  trzeba pamiętać ,  czego  dafćy  w szkole  
uczono.  W R z y m i e  nie by ł o  ża dny ch  w i ę 
zień. D y k t et o r o w i e  i K o o z u l o w i e  opatrzeni  
gróżnćm prawem,  kazali  po de jrz a ny ch  pilno* 
wać  własnym ich przyiacicł-óm; w  ogrodach 
megli  5̂ w fi c świeżego  po w ietrza,  b y w a ć  u 
nich na o b i a d a c h ,  i pędsić- przyjemne życ ie ,  
C y c e r o  na mocy u ch w a ły  Seoatu kaza ł  w  
świątyni  stracić w sp o io i k ó w  K a t y 1 i n y  ; lecz 
za  ten przec iwny  prawu postępek zosta ł  sfca* 
zanv na wygnanie,  pamiętne w historyi .  rO ‘ 
ca l i ł  óo jednak O j c z y z n ę  ! Jeżeli «  Anglii  
x wieszaią p r a w o  H a b e a s  C o r p u s ,  w t y m  
raz ie nie daią 800,eoo  ludzi mocy w y d a w a *  
nia r o z k a z ó w  a re sz to wa ni a ,  kogo im się po* 
doba.  Źąd«.m więc , a ż e b y  p r o p o n o w a n y  
proiekt do praw a,  iafco n ie p rzy zw oi ty ,  o drz u
cono.  Jeżeli stao rzeczy  koniecznie w y c i ą g *  
go t ó w  jestem pr zy ł oży ć  się do mądrego urzą* 
dzenia,  mającego na celu p r zy zw o i t e  ścieśnie
nie wolności  osobistey .  Lecz  domagam się 
w y i ąt ku  szczególnie j  dla Departamentów,  
gds ie  nigd? spck oyo nś ć  oie b y l i  naruszoną,  
c»ybis ze to prawo ma b y d ź  zas łużoną saiy* 
rą na Rząd.  W y zn a cz c i e  dwumies ięczny czas  
na  badaoie iednego cz łow ie ka  i wyśledzenia 
wszystkich odnóg tego spisku.; po upłynięciu 
tego c z a r.u odesl iycie go da z w y c z a y n y c h  Są* 
dow.  S ł o we m ,  pr zyy mc ie  niejakie odmi any j  
ina cz e j ,  prawo wasze  u w ła c za ć  bę dz i e  ludz
kości.”

Wie lką  uwagę  z w r a c a  na siebie w  te
r a ź n i e j s z y c h  okol icznościach w ni ose k ,  k tór y  
Hrabia  B o u r d o n o a y e  u cz y a i ł  w Izb ie  D e 
p u to w an yc h  względem amn ei ty i .  Wysta* 
w i w s z y  dokładnie nieszczęścia,  iskrę po w r ót  
B ó n a p a r t e g o  ściągnął  na F r a n c j ę ,  oie* 
pokona ny  upór  naycelc ieyszyeh w m o w a y -  
co w ,  i c iągłe utr zymywanie  Się strony przy- 
właszczyc iela,  o ś w i a d c z y ł ,  ł z  i edynym spo* 
sobem zaradzenia  klęsfcóm iest częścią p r z y 
kładne i straszne ukaranie wielkich wino* 
w a y c ó w ,  częścią przebaczenie ludziom obłą.  
kanyro ł ża łu jącym swoi ego wykroczenia ,-  
których rnoze bo iażń  kary wstrzymała  o d  
po wr óc en ia  do swoich  obowiązkóvr .  —  , ,A* 
by  pr zykłady  (rzekł  m ów ca )  b y ł y  zbawień* 
nemi ,  należy  szczegófnićy  o ka zać  ua wete* 
ranach rewolucyi ,  na s p i s k o w y c h ,  obsypa* 
ny c h zaszczytami ,  władzami bog»*"twy,  któs 
rych szczęście b y ł o  przedmiotem zsdrośe i ,  
wz ni ec a ło  a m b ic ję ,  w y s t a w i a ł o  wielk ie  na- 
dz ie ie ,  i p o d a w a ł o  ty le  g o d a j c h  ka ry  za* 
m y s i ó w .  Pełniąc  sprowiedlirvc£G na  takich
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ludziach dumnych z s wolego  stopnia,  fetory 
zbrodniami  p o z y s k a l i ,  dacie zbawienny  nau 
feę umiarkowania  i cnoty.  P rzy kł ad am i  
cząc  codziennych prawd o zmienności  s z c z f ! 

«r ścia,  i c  nieochybnóm, chociaż późnóm ukara: 
niu występku,  przywrócic ie  dobre obycza ie ,  
k-óre przy  religii potęgę kratową s tanowią i 
s ła bo ść  praw uzupełniają.  “  Na różnicy  , 
i a k ą  w karaniu zachować* należy,  zasadzał  
następujący  proiekt do praw a.  Powszechne 
przebaczenie dba wszy stk ich ,  k t ó r z y  byl i  u= 
czestnikami spisku dnia i .  Marca  i w y p a d 
k ó w  iego aż  do g. L  pca,  W y iąw sz y:  i . )  po* 
s iadających w y s o k i e  urzędy  cy w i l n e  i w o j 
skowe,  które u t w o r z y ł y  Rząd przywłaszczy*  
c i e l ą ,  s .)  Je ne ra ł ów ,  D o w o d c ó w  i Pre fek
tó w ,  k tórzy  przeszli na iego stronę,  '3 ) z a 
b ó j c ó w  K ró le ws ki ch ,  k t ór zy  zrzekli  się a®1 
mtiestyi,  wcho dząc  w  służbę przż właściciela 
&c .  Do ch o dy  z dóbr takich osób maią bydź  
wzięte w sekwestr,  i oddane ich famili i  do* 
piero po udowodnieniu ich śmierci.

Chodzi po ręku list Marsz a łka  N e y  do 
Ministrów Mocarstw sprzymierzonych,  w 
kt óry m  od w ołu je  się względem siebie do u- 
m ow y  zaw ar te y  d. 3. L ipca  przy  poddaniu 
P a r y ż a ,  zastrzegaiącey przebaczenie za  
ws zystk ie  cz yny  po dniii 20. Marca  r. b, Mar* 
s z a łk o w a  N e y  miała z powodu tego o d w o ł a 
nia się męża swego roz mawiać  a Xięciem 
W e l l i n g t o n e m ,  kt ór y  tey odpo wie dz ia ł ,  
że gdy  Król  Francuzki  nie zatwierdz i ł  tey 
u m o w y ,  przeto Sprzymierzeńcy iego^nie mogą 
się mieszać do śro dk ó w,  iakie ón dla zapew* 
n enia bezpieczeństwa publicznego w Kraiu 
sw o i m  przedsiębierze.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Gazety  W a r s z a w s k i e  z  dnia 9. Grk.  
dn a  zawiera ją  co następute:

Dnia  ago bieżącego miesiąca,  przed (d a  
niesionym iu i  w priesztyrn l ir z e  G azety n a  
szdy) odiazdem N. Cesarza  i Króla  do Pe»  
t e r s b u r g a ,  Panns Wizy tatork a  Zgrorpaó se* 
nia Sióstr Miłosierdzia wraz z Panną  P r z e ł o 
żoną  szpitala D z i e c i ą t k a  J e z u s  i Assy- 
Steo ką ,  miały  szczęście pozyskać posłuchanie 
u N. Pana  ; przedstawione b y ł y  przez Xię* 
cia Jmci Konstantego C z a r t o r y s k i e g o .  
Pod any  m em ory ał  i wy raż one  w nim proś
b y  n a y ła sk aw ie y  Monarcha p r z y i ą ł ,  a wy* 
pytuiąc  się . 0  stan t er aź n i e j sz y  D z i e -  
c i ą t k s  J e z u s  i potrzeby onegoż , opiekę 
s w o i ą  i wsparcie przyrzec raczy ł .  W y s ł a n e  
Siostry  w racając do swego Zgrom adzenia

pocieszyły tak pewną nadzieią całe Zgromas 
dzenie i cierpiącą ludzkość,  przynosząc im 
zapewnieoie łaskawych  względów Monarchy.

Nie przestaiąc n a y ł a s k a w s z j  nasz Mc* 
narcha A l e x a n d e r  na troskliwero czuwa* 
niu nad ogólnćm dobrem L u d ó w  berłu swo« 
iemu po dleg łych ,  z dobrotl iwą chęcią skła* 
e i a ł  się ietzcze do prośby pr ywatn ych  O b y 
wateli  i up r ze jm ą  łaskawośc ią  sw oią  ich u- 
szczęśliwiał.  D o w ó d  tego miel i śmy przed 
wyiazdem Monarchy z W a r s z a w y ;  sk łoni ł  
się t rzymać do chrztu syna W.  K l e - m e o s a  
Z a k r z e w s k i e g o  z P o d d ę b i c .  Obrzęd  
ten religiyny o d by ł  się w przytomności  wielu 
znakomitych  osób w pomieszkaniu W W  Z «» 
k r z e w s f e i c h ,  Z e  strony N, Cesarza i  
Króla t rzymał  do chrztu 3 0 . Xiążę Konstan
tyn C z a r t o r y s k i ,  Jenerał Adjutaot J. C. 
K.  Mości,  z J W .  Z a m o y s k ą  Wojewodziną  
Siostrą swoią.  T a k  to sztzodrobli  w y  i wspa* 
nia łomyślny  Władca ,  prócz cnót  monarchicz- 
nych,  słodkością charakteru swego i|uprzey» 
maśc ią ,  iedna sobie przychylność rządzo
nych.  *

Zacz ą ł  się temi dniami przechód przez 
W a r s z a w ę  powracającego  z Francyi  do 
O b c z y z n y  korpusu Rossy ysk iego , do wódz* 
i w a  JW.  Jenerała piechoty D o k t o r o w a -  
Przesz ły  iuż artylerya,  pułk K o z a k ó w  i dy* 
w i z j a  kiryssyfltów z  czterech pięknych p u ł 
k ó w  złożona.  Przechód i azd y  ukończy się 
w  przysz łą  Sobotę.  Ciągnąć potem będzie 
p iechota ,  i c a ł y  korpus prze j dz i e  W i <  
s ł ę  w c ią g u  bieżącego miesiąca.

Przechodzące podobnież W i s ł ę  pod 
P ł o c k i e m  w o j s k a  Ro ss y ys ki e ,  wstrzyma- 
ne tam zostały przez zerwanie się mostu , 
k tóry iedaak iak na jsp ie sz nie j  naprkwiaią.

Gazety  W a r s z a w s k i e  z dnia i2g» 
Grudnia,  oprócz sp raw y zd a n ej  Publ icz

ności W a rsz aw sk ie y  od To w a rz y st w a  Do.  
broczynneśc i  , trudniącego się o p a t r y w a 
niem Ubogich tey stol icy,  10 tylko ieszcze z 
wiadomości  kra jo wy ch  donoszą,  że po za* 
marznięciu W i s ł y ,  przechodzą przez nią 
cięgle odd zia ły  wo ysk a  R o s s  j p k  i e g a ,  
powracającego  z  F r a n c y i  do O j c z y z n y .

I
R  o  s  s y  a .  *

Kuryer  L i t e w s k i  zawiera  następuiący 
ar tykuł  z W i l n a  pod d. 27. L is topada  (ęgo 
G ru dn ia ) :  .

Dz ień 24. t.  m. n o w e  nam przyniós ł  u* 
szczęśliwtenie.  W  oito raz ieszcze zostal iśmy
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t tdarowam przybyciem ukochanego Monar* 
chy do^miasta naszego. Wiecha  wszy  N. Pan
0 pół do dwunastćy  w nocy ,  wys iad ł  w p r z y 
g oto wan y  th dla siebie p a ła cu ,  z w y c z a y n e y  
reryd encyi  Gubernatorów woiennych,  gdzie 
b y ł  przy jęty  przez J W W .  Jenerała Guberna* 
tora wojennego , Gubernatora cywi lnego,  i 
Jenerała naczeloego d y w iz y i  w ó y s k  stoiącey 
w Guberniiach L itewskich ,  Nie zezwol i ł  M o 
narcha,  ażeby mieszkańcy  w uroczystym sp o
sobie wy cho dzi l i  na Jego spotkanie.  Palące 
się t yl ko cgnie rzęsiście oświeconego  m ia 
sta,  ś w i a d c z y ł y  o p r z y w i ą z a n i u  Poddanych,

Nazaiutrz w y i e ż d z a ł  N. Pan i n c o g n i *  
l o  dla obeyrzeoia miasta ;  a le  poznany od 
mieszkańców,  gdz iekolwiek się uk aza ł ,  wita* 
ny b y ł  okrzykami  powszechnóy radości.

O k o ł o  pierwszey  z południa r a c z y ł  C e 
sarz  Jegomość po zw ol i ć ,  przedstawiać sobie 
Urzędników w o y sk o w y ch  i cy w i l n y ch ,  D u 
chowieństwo,  Ob yw ate l i ,  Uniwersytet ,  Urzę* 
dn ik ó w miasta i starszynę Izrael i tów.  P rz e d 
s ta wia l i  J W W .  Jenerał Gubernator wojenny
1 Gubernator woienny wi l ny .

Wieczorem ra c z y ł  N.  Pan  przy iąć  bal  
dla siebie przez Szlachtę o f iarowany.

Dnia  następnego 2Ógo z n a y d o w a ł  się na 
w o y s k o w e y  paradzie,  po którey,  o k o ł o  go 
dżiny lw sz e y  z po łu d n i a ,  w dalszą udał  się 
podróż  do stolicy Państwa,

Gazeta R y s k a  (Zuschauer) to pod dniem 
i8go (gogo) L is topada  z R y g i  donos i :

N. Cesarzowa Je j m ość ,  dnia a i .  t. rn, 
do M e m l a  pr z jb ęd z ie ,  i dalszą' podróż do 
stolicy Państw swoich przez R y g ę  o d b y w a ć  
będzie,  Oczekuiemy także szczęśl iwego dla 
naS zdarzenia,  oglądania w murach naszych 
powracającego do Państw swoich  ukochane
go  Monarchę.

Dal a  16. Listopada Kupiectwo tuteysze 
dało  wielki  obiad dla Jenerała Mar sza łka  
polnego,  Xiąźęcia B a r c l a y  a de  T o l l y ,  
T e g o ż  dnia Xiążę Marszałek pr zy ią ł  indyge* 
nat na szlachectwo Infiantskie.

Xiażę  Następca Wirtemberski  wieczorem 
d,  i8. t. m. tu p r z y b y ł ,  a  dnia dzisieysze* 
go rano do P e t e r s b u r g a  wyiechał .

—x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > o < x x » x > o o o < x x x —

R o z p r a w a  o sztuce pisania 3 c z y l i  s t y lu .

(Przez  Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )

( C i ą g  d a l s z y . )
J est  to dostrzeżeniem  rów nie w d zia łach

natury iak w dziełach sztuki  Sprawdzonym,  
że rzeczy ,  co w sobie nay wi ęc ey  z s m yk a i ą  u 
źytecznośc i ,  z wy k l e  także n a y w ię ce y  maią w  
sobie p o w a g i  i wdzięku.  Za sta nów my  si^ 
nad sk ładem różoych części bu dow y cia ła  
ludzkiego ,  lub tych,  któremi nas zd u m ie w a  
cudna św iat a  hartuoniia,  a przekonamy się,iż 
każda z tych części,  k tórych  zdaie się, że sa= 
ma użyteczność,  lub potrzeba myś l  podd ała ,  
nay wi ęce y  się do ca ł kow ite y  pr zy kł ad a  pięk* 
riości. Z  tąd to ważn e  wynika dostrzeżenie,  
że ieiel i  chcemy rzetelne i pr zy zw oi te  ozdo* 
by  rozróżnić od f a ł s z y w y c h  i obcych,  d o s y ć  ' 
będz ie  aa to b a c z y ć ,  czyl i  są użytecznemi i 
potrzebnemi rzeczy,  o k tórey  m ów ie my .  —  
W i e m ,  że są ludzie, '  co za zbytnią pocrytuią 
wszelką  ozdobę i co g o ł ą  prawdę nad wy*, 
m ow ę prze nos zą;  tacy  pewnie wsze lką  s t y 
lu ozdobę za nieużyteczną os ą dz ą ;  lecz zda* 
nie to godne Narodu z f i lozofów z ł o żo ne g o ,  
nie p rzy pa da  do dzisieyszego społeczuości  
stanu, gdzie prawda n »de wszystko  w y m a g a  
po w a b u ,  i chyba  przy jemnym pociągnąć mo* 
że gwa ł te m.

Jest styl  mamiący  pr óżn ym  blaskiem w y -  
raz ów , który,  a lbo  się bez* przestanku ubie* 
ga za  myś lami drobneroi,  zimoemi i dziecin* 
cemi ,  albo się zdobi  znikomemi kwiatkami v  
które za l edwo dotknięte wiednie ią,  albo 2a* 
w sz e  na d ęt y ,  zaw sz e  śmiesznie w y n i o s ł y ,  
błądz i  w mieyscach pospol itych,  mniemaią,  że 
szczytnością  niebios dosięga. W sz yst ko  to nie 
iest w y m o w ą ,  lecz czczy m i  śmiesznym stroiem, 
o b c y m  d a w n y m  pisarzom, obcym  i dzisiey* 
szytn,  co nie przechodzą  granic w ła śc iw y ch  
przedmiotowi  swoiemu.  Nikną te fa ł s z y w e  
piękności  na widok p r a w d z i w y c h ,  iak przed 
słońcem cienie. WreSzcie wdzięki  k w i ec i 
stego stylu do po wa żn ie ysz yc h  i gruntów* 
nieyszych  p r z y r ó w n a n e ,  maią  się iak  do 
drzew kwia ty ,  z których  pierwsze natura u* 
t w o r z y w s z y  ty lko  dla z a b a w y  c z ł o w i e k a , 
krótkim i przemi iaiącym obdarzy ła  wdzię* 
kiem, kiedy przeznaczonym do istotnych po
trzeb iego drzewom,  wieczystą  nadała t r w a 
łość.

P odł ug  wy obrażenia ,  które sobie z w y k l e  
o  szczytności  ( s u b l i m e )  ć z yn i em y ,  zdaie 
się, iż n iewłaśc iwie  imie to nay wyższemu 

s ty lowi  iest nadznem; iezli bowiem za szczy* 
tność u wa żać  będziemy te t y lk o  myśli  i ich 
w y r a z y ,  w  których  się do n a y w y ż s t e g o  s to
pnia wznosi  ludzka poiętoość,  co krótkością ,  
śmia łoś c i ą ,  nowością,  jasnością i prostotą 
tak zaymuie  i z a ch w yc a ,  że się zdaie wzno ,  
sić cz łowieka  nad  siebie s a m e g o ; ieżli  tnó*



v i ę  ta  sze iy tność  poczy tamy  nadanie ttijrśłi 
iak iey  tey mocy ,  tego Jedynego w y fa eo # k t ó 
rych niespodziewana wielkość  zadżiwieoiem 
nas uderza,  i do wła sn ey ,  t e  tak powiem , 
podnosi wielkości,* takowa Sżczytnośe do 
Szczególoey  m yś l i ,  do> krótkich w y r a z ó w » 
często do jednego przywiązana s łowa,  pO» 
dz ia łem ciągłym stylu bydź  nie może.  Za  
przyznaniem nawet  naybiegleyszyćh krytys 
k ó t v ,  ten iey fodzay, '  który natchnieniem i 
n a y sz cz ę ś l iw sz y m  trafem jeoiuszu osz wad 
m o ż n a , określenia ani rozbioru nie cierpi, 
Przec ież  L O D g i n  pisał  o szczytności  i w y .  
borne nam o niey ze s ta w i !  przepisy? J * b  
żeż  pogodzić te rzeczy,  tak na po zór  sobie 
pr ze c iw ne ?  Oto prostą i naturalną u w a g ą ,  
że traktat L o n g i n a  nie do tego ściąga Się 
rodzaiu ,  ale do S t y l u ,  który retorowie aa- 
z y n a i ą  s z c z y t n y m ,  w porównaniu z stylem 
prostym i um ;ar ko«any«i .

Szczt tność  stylu przystoi  wielkim i w f « 
n ios lym przedmiotóm ; poezyi  epiczney , 
d r a m m a t y c z s e y , l iryczney,  w y m o w i e  sądo- 
w ś v ,  ro/trząsaiscóy i okszuiącćy ,  kiedy rzec* 
o którą idzie,  wielkości ,  wspaniałości ,  mocy i 
tkl iwości  wy maga.  Jasno tego Tozbiór traktatu 
L o n g i n a  dowodzi .  Są wszakże  niektóre w 
nim mieysca ,  co się mogą ściągać do radz^iu 
i zc zytoośc i ,  e którśy n?.przód' mówi łem ; 
są do niey należące p r zy kł ad y ,  lecz ciąg c a 
ł y  p<sma iego wskezuie,  źe te przykłady są 
ty lko  przytaczane  iako należące do stylu 
szczytnego,  w który wchodzą.

Porównanie  dwóch s ł a w n yc h ,  a współ ,  
eeesnych Pisarzów Frao--uzfcirh, naylepióy 
nam okaże r d i n o ś ć ,  iaka zachodzi  między 
szczytoością.  « stylem szcz ytn ym .  Pierwsza 
by ł a  do tego stopnia K o r n e l a  podz iałem,  
że  mu sse imie szczytnego zo sta ło ;  takoż 
nie,masz pono pisarza obfitszego w te uderza* 
iące meśli  i s ło wa ,  których skutek prędki 
iak b ł y s k a  wica ,  i es t ' i ak  piorun dzielnym. 
Przecież s ła wa  stylu szczytnego nie przy  
K o r n e l u ,  lecz przy R a  s s y  n i e  z o s t a ł a ,  
któremu sposób pisania,  ciągle naturalny i 
ozd obny,  ciągle do rzeczy przystosowany , 
i możnai dodać  ciągle doskonały , przy* 
pisuie palmę stlylu Szczytnego.  Z a p e w 
ne B r i t . a a i c u s ,  a mianowicie A -  
t a l i e  iego , są pełiiemi- Stylu szczyt* 
ne?o , nic w nich jednak t k me uderza 
jak  to s ł o w o  — ■ J * na którem się od 
wi eku ociera cs ła  s ława  M e d ei, złejr i za* 
poennieoja t . l k o  godośy  szluki K o r n e l a .

Pięć znamieaitszych źródeł  szczytności  
n a i D i c s a  L o n g i n ,  Za  hwyernie ,  namięt

ności, uży wa nie  ligur, dobór s łów esyl i  
t łowi en ia ,  nakonieo 10, co dawni  na z yw al i  
f iomp szycyą ,  czyl i  uk ładem,  to iest,  upo.* 
fządkowanie  s łów stosownie da l iczby  i har 
nionii. Któż nie w i d z i ,  że te pięć rzeczy 
stanowią doskonałość dzieła , lecz że -wszya 
Stkie mogą się w oiem znaydow.sć ,  e dzieło 
nie mieć ani śladu tey Szczytności, która nas 
iednent s łowem unosi, kietjy przeciwne słó* 
w o  takow e może się nadarzyć w  piśmie nie 
m aią c l m  żad oey  inney zalety,

Proste przekonanie,  » 5 wi L o n g i n ,  
Sprawnie na nas wrażenie przyiemne, które* 
mu się chętnie poddajemy,  lec i  szetytność 
ma nad nami moc nieodporną;  tako Pan 
rządzi nami,  iak  piorun uderza.  Naturalnie 
dusza nasza wznosi się wad siebie samą od 
szczytności  w y w y żs zo n a ,  i nieiaki  dumną na
pełnia się radością,  i«k gdy by  to,  co s łyszy ,  
było i e y  płodem,—» T o  iest prawdziwie wiel- 
k iem, ca aostawia rozumowi  wiele do n a 
mysłu,  co w nas sprawnie wzruszenie,  k t ó 
remu się oprzeć n e możemy,  a którego g łę,  
boką i niezatartą chowamy, pamięć.

Co  się t y c z y  dwóch pierwszych źródeł  
Szczytności,  wyniosłości  myśli  i eDergi i  ueżu- 
ć i ó w  1 żądzy .  Są to raczey przymioty natu* 
ty , iak nabycia sztuki.  Nie masz wszakże 
nic t a k  wielkiego w wymowie ,  iak namiętność 
ff lotso wyrażona  i zręcznie u ży t a ;  wtedy  
mowa aż do zachwycenia wznosi się, i iest 
do natchnienia podobną.  Można jednakże 
wzmocnić i pomnożyć  te dary natury,  nie 
napełniając duszy  S w o i e y , iak t yl ko uczu
ciami prawemi  i szlachetnemi.  Niepodobna,  
a by  rozum zawsze p o n i ż o n y k u  drobnym 
przedmiotóm, mógł  Spłodzić co godnego za* 
dziwienia.  Nie przelewa się w pismo, tylko 
to, co się czerpa  w  sobie,  i szczytność,  m ó 
wiąc K w i n t y l i a n a  słowy," jest dź*iękieo» 
który wyd aie  wielka dusza. —  Otóż praw. 
dziwa  różnica stylu średniego,  czyl i  ozdo.  
bnego o<l szczytnego,  T e a  b u r z y ,  porusza,  
unosi myśl  i duszę,  sprawia na słuchaczach 
wrażenie,  któremu iest ciężko,  że nie powiem 
niepodobna oprzeć S i ę ,  którego trwałe nie 
ginie wrażenie,  zamiast że styl średoi,  ac* 
pełny piękności i w d z i ę k ó w ,  nie sięga n a i  
pow icrztlio woość duszy i zostawia ią W na* 
tur.slnem i spokoytiem położeniu swoiero1: 
S ł owem ,  ten się podoba i pothlebia,  tam ten 
por> wa  i unosi. Podobnie nie uderzai* o*s 
małe s t r umyki ,  chociaż czyste ich w od y  
przyieosno&ć i użytek nam przynoszą,  lecz 
w id ok  D u e a i u , N i l u ,  R e n u ,  a nadews/y
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&ŁEO u l e z w i e r n o ś ć  dcsftnu „ *»dziwieniem nas 
napełni®.

Są  rót^e *tyln szczytnego rodzs ie- Nie 
jest ón s« w s* c  g w a ł t o w n y m  i por y Wczy m I 
Sty ł P l a t o n a  choć w y n i o s ł y , sp° fr°yni® 
p ł j a i e .  D e r a o s l e  n e s  ięst wielkim t ®boć 
jędrnym i zw i ę z ł y m  : C y c e r o  iest nin*
takie,  choć b u j n y  i s łów nieskąpy.  Można 
po równać  D e m  Os t e n  e s  a dla iego mocy 
p o ry w c aó y  do pioruna i b u r t y ;  o C y c e *  
r o n i ę  za* powiedzieć,  że„ iak wielki  pożar 
t rawi i nisz,czy wszystko ,  co ty lko  spotyka,  o* 
ftt iem,  który nigdy nie gaśnie i e o w e y  m o 
cy  postępuiąc  nabiera.  Szczytność D e *  
m o i t e o f  l a  ca łą  sw oią  rozwiia dzielność 
wśród g w a ł t o w n y c h  poruszeń,  k iedy  trzeba 
Sadiimienrem uderzyć  Słuchacza; przeciwnie 
obfitość C y c e r o n a  prze wa ża ,  kiedy go uiąć 
i uprzedzić,  a przekonanie iego zwol na  i beż 
gw ał t u ,  w którą mu się podo ba ,  chce zwró c ić  
stronę.

B y ł o b y  rzeczą zbyteczną  roztrząsać ,  w  
takim z trzech rodzaiów ctvlu,  chcącemu d o 
brze pisać,  ć w i c z y ć  się n a l e ż y ;  bo jakiżkol* 
wiek ródzay  pisania sobie obierze,  nie znay» 
dzie tak i eg o ,  coby  nie o b e j m o w a ł  Wszyste 
kich.  IV n a j s z c z y t n i e j s z e j  mowie s ty l  'pro*. 
Sty » średni stale się k o ni ec z ny m ,  gdy  ich 
użycia rzecz w ymagai  przeciwnie nie masz pra* 
wie o p o w i a d a n i a , nie mas* prawie l i s tu ,  
gdż ieby  niekiedy —  k wi a t  jaki  rzucić nie* 
W y p a d a ło ,  gdz ieby  czasem s i m a  prostota 
nie prowadzi ła  do nj c i y tności,  gdy iey wznieść 
lodu 1 m ów ić  o rzeczach  wie lkich pfzy*  
chodzi*

Doskonałość  stylu polega na użyciu m 
miarę wszystk ich ,  i ea oiemylnćm ich dó 
rzeczy  przystosowaniu.  Jest to fcnlor miey* 
sc o w y ,  który rysowi  moc i życie daie,  trze* 
ba go szukać w  daturze ,  wiernie iey w i e l 
kość ,  iey ozdobę,  iey ' n a ś l a d o w a ć  prostotę. 
h3av większa trudność,  a r ac ió y  ca ła  dosko* 
Sałość stylu na tćm polega ,  b y  b y ł  zawsze  
do rzecźy stosownym, to iest, co st a oo w i  ton 
iego,  na fetóry, ieirl i  p i s z ą c y  natrafić, lub u- 
irzWrtać go nie umie,  Wpad3 «|tażącą  prze* 
zdwOośĆ Stylu z rzeczą,  i  n'ewieroe,  a; często 
śmieszne kreśli iey postacie.  —  S t y l ,  p o ł ą 
czenia talentu z smakiem wy m aga  ) szm ta* 
łeftt Utworzyć osnowę pisęna test z d o ln y m ,  
lecz t rzebi  mu pomoc y  smaku do czuwania  
tied przystosowaniem , nad cieniowaniem 
iego%

feą ludzie obdarzeni  talentem, A nawet

sposobnością do s t y lu ,  k tórsy  go iednak die 
maią,  lub co gorsza,  maią f a ł s z y w y .  Ludzie  
tak ow i  b łądzą w użyciu dostatków sw oi ch ,  
podobni  tlo bogacza,  k t ór y  się ruyouie  na 
n iesm ako wn y przepych,  i g ma ch y,  co szpecą ,  
zamiast  ozdobienia.  Brak  smaku,  czvl i  tego 
u c zu c i a ,  które wSkazuie,  co ka żd ey  rzeczy  
przystp i ,  iest tego p r z y c z y n ą . — - Z t a d  fał* 
s z y w y  t o n s t y lu ,  z b y t ' w y s o k i  lub niski, raz 
w y n i o s ł y ,  drugi raz p o z i o m y ,  koleią nadęty 
łub  płaski,  wy tw o rn y  i pieszczony,  lub za< 
niedbany i dz ik i ;  z g ó ł ł ,  powieści  z h i s toryą ,  
t rombę epiczoą  z w i e y s k ą  mieszoiący gęślą, 
B i e  maSz ca  te przywar;* innego lekarstwa,  
iak dobre wz o r y ;  w nich właściwości  tonu 
do przed miot ów  p r zy sto sow an eg o,  w nich 
ćiągtey iego rednostayności,  **■ njch s/tuki na* 
dania pismu całkowitości ,  r o z w a ż . ć  i uczyć  
się na leży .  Są  bowiem p i sa r ze ,  iak m ó w i  
H o r a c y ,  podobni  do owego s n y c e r z a , . fctó* 
ry  włosy  i pazury  cudnie w yd aie ,  ale nie- 
zgrabnem i nieszczęśliwetn iest dzieło i e g o ,  
bo  mu całkowitości  nadać nie umie.

Wjelkiemi ,  lec* » idoc*ne«i i  są te pry* 
w a r y ,  d la  tego moiey oiebezpieczozmi nad 
t e ,  które pod pozorem o z d o b y ,  u k r y w a  s l y l  
kwiec is ty  i świetny ,  co wszęd y  skrzy  się 
d o w ci p e m ,  co sieie bez miary  piękności  i 
wdzięki ,  cp z w y k l e  iest tek cenionym,  4e go 
przeaos iemy nad i n n e ,  k tóry  nakoniec me» 
zn a ny  p r aw i e  d obrym pisarzóm sta ro żyt no 
ści, tak do smaku wiekowi  naszemu przypa* 
da.  S ty l  t a k o w y ,  czyl i ż  w publ icznych o* 
bradach , cz y l i ż  w  sądow nictw ie ,  albo w ko* 
ścielnóy przystoi  w y m o w i e ?  —  Odrzuca go 
moralność i uczone r o z p r a w y ,  wypiera  się 
go dobra  l iteratura,  nie przystoi ón powadze  
historyi,  nieznośnym iest W l istach i potocz- 
oem pisaniu,  których naturalność iest cechą 
właśc iwą .  P yt a m  więc,  do czego s łuży  ted 
t<k za w o ł a n y  i wzięty  pisania sposób > ieże. 
li nie do zamknięcia jeniuszu i w y m o w y  w 
ścisłych drobności  granicach.

Otó ż  w  treści myś li  i przepisy ,  i8kie 
nam o  sztuce pisania zostawil i  s ławni  iey 
mistrzowie C y c e r o ,  K w i n t y  1 i a q i 
L o n g i n ,  Idąc śladem rozsądnego R o i l i *  
n]a, zebrałem ie iak n iemyloe  prawidła  , bo 
od wieków zapewnione kiassycznemi  staro
żytnośc i  wzorami.

(£> a i s  z y  c i ą g  n a s t ą p i .)


